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Francji

waszc stanowisko
wcieraj f gzisiaju

1.
Nastąpiła zmiana w  stosunkach, w  warunkach 

publicystycznego ich traktowania. W  umysłach nie 
'dość obytych z samodzielną myślą polską, odbyw a 
,się przewrót, czasami zaś ulegają one złudzeniu, ze 
ci, którzyr trw ają  w pgglądach, inaczej rzecz trrk to-  
\t ali dawniej. Dotyczy to zwłaszcza zagadnienia sto­
sunku do Prus.

Myśl polityczna rdzennie polska nie zmieniła się, 
tylko fakty, które  nadeszły, nie pozwalają obracać 
jej w komunał zdawkowy. Prusacy! W  uczucia /k tóre  
ten w yraz  budził, umysły niepolityczne k laa ly  zdaw ­
kową treś-ć — niechęć towarzyską, sympatje dla 
dzieci wrzesińskich wspomnienie przewagi grun­
waldzkiej, chęć dźwignięcia przemysłu swojskiego 
przez bojkot tow arów  pruskich i t. p. — ale nic zda 
wały sobie sp ra"  v , żc to wszystko obowiązuje kon­
sekwentnie do stanowiska politycznego, gdy przy j­

d z ie  w ybierać drogę dla narodu. Rzetelni politycy 
polscy zasadniczo tę spraw ę stawiali.

Niedawno przedrukowaliśmy rozprawrę śp, Ja ­
na Fopławskiego z r. 1599 o stosunku polityki pol­
skiej do Prus, aby stwierdzić, żc stanowisko demo­
kracji narodowej oddawma było to samo co dzisiaj. 
Żeby zaś uprzytomnić konsekw cntną linję dążności 

• '. 'Słowa Polskiego", przy toczym y dla przykładu jeden 
'z niedawnych artykułów, pisanych w  tern samem 
miejscu i tą  samą ręką, która  te słowa pisze, pod 

'tyt. „Przełom w  opinji polskiej" —
w  nrze 25 z d. 27 stycznia 1914 r.

„Demokracja narodowa, zwłaszcza jej prasa, 
wyrobiła sobie w  Galicji renomę żywiołu niespokoj­

nego. Skąd to poszło"'' Oto stąd, że opinja w  kraju by­
ła zbyt spokojna. Była mianowicie beztroskliwa na 
ipunkcie polityki narodowej. Zbywało na kryterń.ch 
•życia narodowego. Najprzykrzejsze spory  przed laty 
•dziesięciu w yn isa ły  z tego powodu, żc nic można się 
było porozumieć co do terminu „polityka polska". 
Odpowiadano z oburzeniem: Czyż nie jesteśmy dó­
br ymi Polakami? Teraz  już to ustaje potroclm, zdoła­
n o  się bowiem dogadać nareszcie, żc inaczej każda 
strona pojmuje, co to jest — być dobrym Polakiem.

„Nikt tego przymiotu nigdzie nie odmawiał ża­
dnej sferze społeczeństwa polskiego. Społeczeństwo 
jest poczciwe, lojalne wobec spraw y polskiej, kocha 
'Polskę., ale oduczyło się, lub też nie nauczyło się sta- 
[w al wobec tej sp ia w y  w  postawne czynnej. Dobrym 
Pojakiefn jest ten, k tóry rozumie interes narodu i w  
'miarę sił gotów jest mu służyć. Nic o to tylko cho­
dzi, żeby się ktoś uważał za Polaka, mówił po pol­
sku, znał dawną historję, brał udział w  obchodach 
‘narodowych, deklamował Mickiewicza, a naw nt po 
iwtarza! za W yspiańsk im . Polska — to wielka rzecz...

„Zarzucano demokracji narodowej manję w y­
w yższania  się w patryjotyźmie p izez  dzielenie oby­
wateli na klasy pierwszego i drugiego rzędu. Zarzut 
ten formułowano zwykle do ostatnich czasów w  
prasie żydowskiej, bo tej istotnie najtrudniej było 
^zrozumieć, co można więcej" robie dla polskości poza 
,'tem że się mówi po polsku. P rzy tem  liczono, żc 
w  ten sposób najłatwiej poróżnić opmję lokalną z 
!prasą t. zw  „wszechpolską". W  tych nieporozumie­
nia w ę d a c h  na tem aty  elementarne w  zakresie

polityki narodowej ujawmiła się w  całej pełni sm u t­
na okoliczność dziejowa, że sfery miejskie n nas, a 
naw et pewnie typy i wśród inteligencji wiejskiej, sto­
ją w  myśleniu narodowem na poziomic umyslowości 
żydowskiej, k tóra  przecież miała wr pośród nas naj­
mniej danych na to, aby nam przodować w  rozwoju 
uczuć i myśli narodowych.

„Oskarżano tedy  demokrację narodowy, że szu­
ka dziury w  calem, rzuca podejrzenia i kłóci przez 
to spoKój tam, gdzie stosunki są jaknajlepsze. Nic 
przebrzmiało jeszcze echo nikczemnych twierdzeń or­
ganów konserw atyw nych, żc demokracja narodowca 
prowokowmla ao walKi „Ukraińców", k tórzy — gdy­
by nie DN. — dotąd żyliby p  zgodzie z Polakami. 
Cała koncepcja bloku, a potci i Komisji Tymczasowej 
polegała na tern, aby wrziąć w Galicji za nawias ży­
cia publicznego demokrację, narodowm, która  prze­
szkadza normalnemu układaniu się w kraju stosun­
ków.

„M yśmy nie dali się zakrzyczeć, ani zastraszyć, 
bośmy jasno widzieli, że stosunki nie układają się nor­
malnie. Ogól polski nie ząw sa t zdawał sobie spraw y 
z tego, o on chodzi — tylu oylo jednomyślności n NIP 
dzy czymnKami politycznymi w walce z D. N„ że i- 
stotnie trudno się było zorjcntowmć w sytuacji. Po 
trochu jednak sytuacja się wyjaśnia.

„Demokracja narodow a zorganizowała opinię 
żywiołów narodowych zdrow'yeh w  tym kierunku, że 
społeczeństwo musi kierować się w życiu publicznem 
wzglęaatni na interesy całego narodu i żc to jest j e ­
dyny kierunek, godny wysiłku mas i ludzi w ybranych 
w  narodzie dc kierowmictwa politycznego. Pierw'- 
szym zaś oD O w iązkiem  jest dokonać rewizji stosun­
ków i obliczyć się, jak my naprawdę w  bilansie na. 
rodowym stoimy.

„Ten prąd w  ryciu w ewnętrznem  społeczeń­
s tw a  przeważył, Nastąpiło nowe uszeregowanie w a r ­
tości narodowych i politycznych. Dopiero w  tern 
świetle okazują się nienormalności stosunków. Jakby 
kto na przetaku skrążył zboże, okazał się na wierz­
chu poślad, k tóry nadewszystko trzeba było odrzu­
cić. Zboże się hatdzo oczyściło, ale nie będzie jeszcze 
z niego chleba, bo jest stęchle. Ani go siać me można 
na gruncie zachwaszczonym.

„Oto, patrzcie, gleba stosunków w  kraju, której 
upraw ę tak gw aran tow ał niedawno naczelny kiero­
wnik bloku dr. Dobrzyński, okazała się bagnem. Fo- 
ry tow ani „Ukraińcy", zrośnięci już politycznie z ob- 
cemi mocarstwami, pod osłoną ugody podkopują się 
pod nasze fundamenty. Ileż to energji te bloki, złożo­
ne przecież z „dobrych Polaków", zużyły na niszcze­
nie stronnictwa patryjotycznego D. N., aby wwsunąć 
na pierwsze miejsce w  kraju politykę ukraińska. He 
energji zużyto na to, aby zburzyć polską Radę Naro­
dową, a na jej miejsce postawić Komisję Tym czaso­
wą, złożoną przecież z „dobrych Polaków " (ach, 
naw et z czerwonych Polakow), k tórzy jednak, jeśli 
chodzi o politykę polską, stoją od niej tak daleko, 
jak ten żyd w  liście wczorajszym pisał: „żyjemy 
dzięki Bogu nie w jakiejś niezależnej Polsce, lecz 
w  państwie austryjackicm i w o d c c  tego państwo 
pruskie jest naszym sprzymierzeńcem".

„Upadek skandaliczny kilku figur politycznychi.- 
które koronowały  ideę bloku i Komisji Tymczasowej, 
oraz rewelacja w sprawie spisku ukraińsko-pruskic- 
go odsłoniły oczy na to, jakie to by ły  normalne w  
kraju stosunki i dlaczego D. N. była zwalczana.

„Ci, co zamach na nasz byt na naszej ziemi u- 
p!anov ali, kierowali polityk? nd doht do najwyższej 
góry — jak to wyszło na jaw. Nasi politycy, „dobrzy 
Polacy", próżni jakichkolwiek trosk o losy narodu, 
pomni zaś tylko inspiracji z boku i z góry, które im 
się (w braku własnej narodowej polityki) w ydaw ały  
obowiązującemi, poszli całkowicie na wysługi poli­
tyce cudzej. A znaleźli materiał podatny w  ludziach

upadłych moralnie, lub niedojrzałych, tv ludziach śle- 
pycn lub takich, k tó rzy  chcieli być ślepymi, nic wi­
dzących jawnego niebezpieczeństwa.

„Ognisko narodu niemieckiego jest tak silne, że 
nas, w yzutych z ambicji i z instynktów politycznych 
przeniknęło swemt promieniami na wskroś. Ogniska 
takie, nie przebierające w środkach, działa dyploma­
tycznie, przez stowarzyszenia  jaw ne (jak H. K. T.), 
tajne, jak masonerja, przez konsulaty, kolonistów, 
cmisarjuszów. Zagarnia na posługi pośrednio lub bez­
pośrednio całe odłamy etniczne jak Ukraińców, ży­
dów przez żydowskie stowarzyszenia  międzynarodo­
we,; Polaków oświeconych przez masone n ę, organi­
zacje robotnicze przez socjalistów, ^mających swoja 

1 Mekkę w Berlinie. __ -
'  • ’-,F"oto \v rezuitacie~juz me państwo sąsiednie,' 

ale społeczeństwo samo, nic Anstrja już. ale społe­
czeństwo polskie w Galicji, znajduje się niespodzianie 
dla siebie pod rządami pruskimi — pod rządami w e­
wnętrznym '! 1 wpada w  te sieci, nie wiadomo kie­
dy i jak — pomimo obchodów grunwaldzkich, pomi­
mo jirotestow wrzesińskich, pomimo bojkotów i 1 pt> 

Dlaczego0 Bo mu się zdawało, żc stosunki są 
normalne, że dość jest mówić po polsku, aby się na­
zyw ać dobrym Poiakiem. Życie, ciężkie doświadcze­
nie, powiada co innego: trzeba się przerobić na spo­
łeczeństwo nowożytne, które myśli poetycznie sa- 
mor-tnie, które zna swój własny interes narodowy. 
W tym duchu prowadzić trzeba całą robotę wew nę­
trzną i zewnętrzną w  polityce,

„Pomimo wdcllich stra t  poniesionych, czas je­
szcze wziąć się do takiej pracy  na nowo."

Z. w T '

Wojna Rosji i M ii 
i iemcami.

• r

NIFMCY POD MLa WĄ.
Kopenhaga. 15/2. (PAT.). Główna kw atera  ni; 

miecka w następujący sposób opisuje porażkę Niem­
ców pod Alławą: Kolumna niemiecka, posuwająca się 
od Działdowa przez Mławę do Ciechanowa, wobec 
przewagi liczebnej nieprzyjaciela, zajęła napowrót 
swe dawne pozycje. Niepomyślna pogoda w yw iera  
w pM V  na nasze operacje.

ZJAZD.
Dzienniki berlińskie nonoszą, że na Górnym Slą- 

zku odbył się niedawno zjazd cesarza Wilhelma z kró­
lem saskim. Ścisłego określenia miejscowości gazety, 
ze względów zrozumiałych, nie podają.

GEN. LUDENDORF.
Z Berlina donoszą, że cesarz Wilhelm proteguj-.: 

obecnie nowego generała. Jest nim gen. LudendcU, 
szef sztabu armii generała Hindenburga, upatrzony 
na następcę Moltkcgo. Tow arzyszy  on nieodłącznie 
cesarzowi w  podróżach jego z jednego frontu na dn: 
gi. Plan kampanji obecnej w Polsce opracowany zo 
stał przez cesarza przy jego bezpośrednim udziale. 
Generał Hindenburg zeszedł do roli wykonaw cy roz- 
kazów.

STR \TY NIEMIECKIE.
Glówny.( Sztab niemiecki przerwał drukowanie 

list poległych żołnierzy, motywując to nicnwżiiościaifc 
jakoby dawania ścisłych pod tym względem iifor.i a- 

• eji, omyłki zaś są bolesne dla zaintercsowanyc’
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Walki Francji ? Seigji.
Z POLA WALKI. -

Pa ryż ,  15/2. (PAT.). Agencja H avasa  donosi: 
|Na przestrzeni od morza do rzeki Lys Anglicy zajęli 
[niewielki lasek. Na potudnio-zachód od Buxchcote 
myśmy, mimo szalonych a taków  nieprzyjaciela, u trzy ­
mali się na przestrzeni, zajętej “ przez nas wczoraj 
wzdłuż kanału Ypres. Na zacnód od Hollebeck, od 
granicy belgijskiej do rzeki Sommy me zaszło nic 
istotnego.

Na przestrzeni od Sommy do w y ż y n y  argońskicj 
nabyWała s ię .n ieznaczna  wymiana strzałów artyle- 

|rji. W  rejonie Crouis w alka miaia charakter bardziej 
.zacięty. Na w yżynie  argońskiej posunęliśmy się co- 
jkolwiek naprzód i utrzymaliśmy się na zajętych w 
dni poprzednie stanowiskach.

W  W ogezach stacja Saint-Leonard na poiudme 
od Saint-Die była narażona na zażarte  bom bardow a­
nie z dalekiej odległości. W  Alzacji artylerja nieprzy­
jacielska ujawniła energiczną czynność z wyjątkiem 
^te inbacha , gdzie piechocie niemieckiej udało się u- 
itrzymać po ąjaku, idąci m od Ufergoltza. Myśmy tu ­
taj utrzymali poprzednie pozycje. '  * “SP 
| Paryż, 16/3. (PAT.). Komunikat ui i^dOw y Z
15 (2) grudnia, wieczorem, obwieszcza:

W  Belgji wmjsKa irancusko-belgijskie, wyszedł- 
iszy z Nieuport, zajęły linję Izery, a na zachód od 
Lombardside fermę Saint-George.

I Na poluanie od Ypres dokonaliśmy ataku w kie­
runku Klcinzie'ledecke i posunęliśmy się naprzód o 
’500 metrów.

W Alzacji w dalszym ciągu zatrzym ujem y Wy- 
|żyny, panujące nad Steiiibach.

Na reszcie frontu nic zasaaniczego.
Londyn, 15/2. (PAT.). Biuro prasowm urzędow- 

nie donosi, że po pewnej względnej ciszy, walki na 
północy Francji ponowiły się. Atak kombinowany 
Wojsk sprzymierzonych, w ykonany  dn. 1/14 b. m. na 
linji Trollebeck- Buxchootc, w rezultacie przyniósł za­
jęcie kilka niemieckich okopówr i ujęcie do niewoli zna­
cznej liczby Niemców1'. W  ogóle sojusznicy mieli istotne 
powodzenie.

Według informacji ,Amsterdam-Telegraph“ , lot- 
jnicy francuscy dr.. 1/14 b. m. rzuca.i bomby we Frei- 
iburgu —

POSIŁKI A N O ItL S K lt .
Londyn, 15/2. (PAT.). Komunikują oficjalnie, 

że pobór nowego oddziału 20 tysięcy ludzi do w y­
słania  do Europy jest już ukończony. Drugi oddział 
ekspedycyjny będzie się składał z 17 tysięcy  ludzi. 
:4.7b5 koni, 58 dział, 16 karabinów m aszynow ych z p a r­
skiem artyleryjskim, furgonami i obozowrą komendą.

Z p y i i i g s f B D  s e r b s k i e .

Nisz, 15/2. (PAT.). Król Piotr, następca tio- 
nu i królewicz Je rzy  na czele zwycięskiej armji s< Ha­
skiej wkroczyli do Belgradu. Bezpośrednio przedtem 
odprawiono uroczyste  nabożeństwo ? powoda ode­
brania stolicy.
! W obecnej chwili na  terytorium^ sorbskiem nie- 
<ma am jednego żołnierza austiyjacHego.
! Bukareszt, 15/2. (P A T ). Dzienniki W wydaniach 
‘nadzwyczajnycli ogłosiły fakt odebrania Belgradu 
iprzez wojska serbskie i odrzucenia armj_ ustryjackiej. 
1 Urzędowa „Independance Rumaine“ pisze: „Ar- 
jraia serbska w  swoim w szystko  łamiącym naporze 
'tw orzy  cuda. Trudno uwierzyć, że jeszcze 10 dni te- 
■mu w  Budapeszcie i Wiedniu uw ażano  za  potrzebne 
urządzać iluminacje, a p rasa  austryjacka, s traciwszy 

'.wszelkie poczucie miary, głośno iryumtowała z po- 
;wodu efemerycznego zWyc!ęstwra

Zapewmiaja, liczba jeńców1' austryjackich ,'est 
Ibardzo znaczna — od 6U do »0 tysięcy. Jeńcy będą 
przewiezieni na  w yspę  Maltę, na  co rząd  angielski się 
zg odził-

Nisz, 15/2. (PAT.). Biuro prasow e donosi, że w e- 
:dtug Wiarygodnych doniesień nieprzyjaciel przed ustą­
pieniem z miast i wiosek, czasowo zaimowanycli, i 
tym razem postępował, jak dziki zdobywca, niszcząc 
nienie. zabijaiac ludzi. Austryjacy znowu pozw aPli 

!sobie na Wszelkie gw ałty  nad ludm >ścia spokojną, kM- 
;rej część uprowadzili, lub zabili W szędzie na swi 
'drodze nieprzyjaciel pozostawia! ślad najokrutniej­
szy ch  gwałtów. v .

W aliewo znajduje się w oplakaiiem położeniu.

Wiadomości telegraficzne.
BUDŻET ROSYJSKI.

Piotrogród, 15/2. (PAT.). Skreślenia budżetowe 
wynoszą ogółem 352 miliony rubli.

P ń S Z P O R lY  W  RUMUNJI.
Bukareszt. 15 (2) (PAT.) Minister spraw  w e­

w nętrznych  zwrócił się do wszystkich prefektów pu- 
ilicji w  Królestwie Ruiniińskicm z okólnikiem, aby od 
mawiali w ydaw ania  paszportów na w yjazd za grani­
cę wszystkim osobom w wieku od 17 do 46 lat.

P os taw a opozycji angielskiej przed woiną.
Londyn. 15 (2) (PAT.) Bonar Low na zg g H b ^  

'ćzeniu unjoiiistów oświadczył, że dnia 2 sierpnia (20 
llpca) brrul gdy rząd nie powziął jeszcze decyzji osta­
j e  cznei. on razem z lordem Lansdowne jako p rzyw ód­

cą opozycji zwrócił się do prcmjera Asquitba z na- 
stępującem pismem: „Uważamy za swój obowiązek 
zawiadomić Pana, że niezdecydowanie Połączonego 
K iólestwa w  sprawie okazania pomocy Francji i Ro­
sji może siać się fatalnem. W obec tego my bez w a­
hania ofiarujemy rządowi sw ą  pomoc we wszystkich 
krokach, uznanych za konieczne do osiągnięcia tego 
celu“. - -  - - '

Bonar Law" dodał, że to pismo stało się podsta­
w ą  catej dalszej działalności partji, sprowadzającej się 
do pomagania rządowi w  dziele oporu nieprzyjacie­
lowi w raz  ze sprzymierzonymi narodami.* K -X - i

Piotrogród 15/2 (P. A. T.). Biuro informacyjne 
drukuje listę oficerów, poległych p rzy  spełnieniu bo­
jowego obowiązku służbowego: kapitan drugiej ran­
gi (ranga odpowiadająca kapitanowi fregaty) L. N. 
Sachnowskij, Edgar A. Dąbrowski, nndshipmau S. A. 
Iwanow, M. A. Saburow, D. A. Iwanow, C. P . Bri- 
skorn, II. K. Grinrcich; inżynierowie mechanicy P. F. 
Kuklów i E. E. Wegner.

Wellington 15/2 (PAT). Zakazano 'Wywozu z Ze- 
landji skór owczych. Zakaz nie rozpowszechnia się na 
w yw óz do innych części Wielkiej Brytanii i państw 
sprzymierzonych.

0© CzyfónlkÓw!
prenUsfietaię

„Stówa Polskiego" raip&eyynać r.iużna 
każdego dnia, nie tylko w piemvsŁy!Ti 
dniu Rdiesiąca.

Pt sedpłatę przyjmuje tylko Afemini- 
strat]a: Ugrów, t lmól$&lcza 15.

Póleiiyneze numery są także do na­
bycia w tiyrccft dzżefcnSków a dawnych 
trafikoefe.

Szlakiem wojny.
2 OKOLIC OJCOW A.

sp raw o zd aw ca  w arszawskiego „D n ia 1 tak opi­
suje okolice Ojcowa:

W  calcj żyznej i bogatej okolicy Ojcowa nie po­
zostało prawie ani jednej w s i - poszła z dymem Suło­
szow a pod P ieskow ą Skałą, nie oszczędzono naw et 
’ JŚcioła i plcbanji, a k. iądz w raz  z ludźmi ratował ży- 
■̂ ie chroniąc się do piwnicy. Folwark Kalinów spalony, 
Sąspów  w  połowic spalony, p izyczem  pastw ą płomie­
ni padła i plebanja, Przegiipia w  znacznej części spa­
lona i zburzona od granatów. Czajowice na drodze 
wiodącej do Krakowa spalone, Rzeplin spotkał ten 
sam los. Cianowice również prawie doszczętnie zbu­
rzone, nad Smardzewicami zajaśniała k rw aw a  łuna...

Klęska naogół w tamtej okolicy jest okropna: 
brak  produktów, mieszkań, odzieży, pola poryte, s t ra ­
tow ane końmi, na drogach widnieją wzdęte  trupy  ko­
ni, — obraz tak okropny, że wierzyć się nie chce, że 
to ten prześliczny, wesoły  i słoneczny Ojców!

W  całej bliższej i dalszej okolicy niema literalnie 
ani jednego konia, ar.i jednego zaprzęgu „W yrekw iro- 
wali1' je masowo Niemcy, kto zaś bronił swego doby­
tku, o trzym yw ał zapłatę... kolbą karabinu.

Ludność bez mienia, bez dachu, głodna, w ynę­
dzniała, snuje się jak obłąkana. Do czego dochodzi 
głód, świadczy fakt, że w Miechowie za 2 i pół fun­
tow y  bochenek cnleba razowego płacono po 65 kop., 
a licytacja „in plus“ dochodziła do rubla. Ludzie po 
kilka dni nic widzieli chleba i żyli przeważnie  kapu­
stą  i kartoflami.

Wiele domów i willi w Ojcowie jest uszkodzo­
nych, szyby  powybijane od kul karab irow ych, d ro? : 
rozkopane, ogrodzenia rozkradzione. W  parku, na 
drodze, wiodącej pod górę zamkową, za drewnianą 
figurą, urządzono b ra terską  mogiłę, grzebiąc w  niej 
pospołu jednych i drugich...

Belgijscy zbiegowie.

Pew ien dziennikarz rosyjski w  następujący spo­
sób opisuje belgijskich zbiegów:

Juz w  Gandawie, po drodze do Holandji, spotka­
łem ich, te mimowolne ofiary wojny. Z każdj-m po­
ciągiem, k tó ry  przyctiodził od s trony Antwcrpji, po 
mieście rozlewały się coraz to nowe masy. A po dro­
dze ku holenderskiej granicy przez cały czas jecha­
łem w  ich towarzystwie. W szystkie miasteczka, przez 
które  przejeżdżaliśmy, by ły  przepełnione zbiegami. 
W  Sclzacte, pogranicznem holenderskiem miasteczku, 
gdzie trzeba  było przenocować, trudno było znaleźć 
wolny pokój. Gospodarz, u którego ostatecznie za­
trzymałem się, szczerze wyznał, iż on niechętnie w y ­
najmuje pokój pojedynczym osobom.

— Dlaczego? — spytałem zdziwiony.
— Jakżeż! Przecież od jednego człowieka, jak 

np. pan, nie można wziąć tyle, co za całą rodzinę. L 
nas płaci się od głowy. Niechże pan zrozumie. Jeśli 
ja wynajmę pokój rodzinie z pięciu — sześciu człon­
ków. w ezm ę pięć — sześć razy  więcej niż od pana.

A pan wic, jakie teraz czasy... Z tego tylko żyjemy...
Po przejechaniu granicy holenderskiej fala zbie­

gów poniekąd opadła. Tak jest aż do Vliessingen. Tu 
pociąg znowu napełnia się, ale już nic zbiegami, lecz 
żołnierzami, W  oczekiwaniu upadku Antwcrpji Holen­
drzy  posunęli trochę naprzód swoje wojska i właśnie 
teraz je transportowane, ~ "

Tymczasem w miarę zbliżania się do Rotter-' 
daniu przypływ  Belgijczykćw znowu się zwiększył.' 
W agony przepełnione. Nietylkc wszystkie miejsca za­
jęte, ale i w  korytarzach przepełnienie. — Zwłaszcza 
wiele osób wsiadło w Bcrgen-op-Zoom i w Roscnda- 
alu. W  tern ostatnicm mieście me w szyscy  pomieścili 
się w  wagonach i wielu musiało czekać na następny 
pociąg

Przyglądając się zbiegom, spotkanym po drodze, 
zauwmżyłem, że biednych ludzi między nimi prawic 
żc niema WięKSZość, to ludzie średniozamożni. P ra ­
wdopodobnie byli to drobni kupcy, rzemieślnicy, być 
może urzędnicy. Niemało wśród nich było też ludzi 
widocznie dostatnich. Widziało się to po ich ubra­
niach, po wielu pierścionkach na palcach i po wielu 
innych zewnętrznych oznakach.

*Taki skład zbiegów me w y w o ły w a ł  wrażenia; 
jakichś ich szczególniejszych cierpień. Zapewne, lu­
dzie ci doświadczali pewnych niedogodności, niewy-' 
gód; ale i na tern koniec. Oto naprzykład, ta  para 
małżeńska z trojgiemdzieci. Kiedyindz,ej siedziałaby 
sobie spokojnie w  domu — prawdopodobnie w mitem 
i przestronnem mieszkaniu. A dzieci kołysałaby do 
snu bajkami staruszka-marna Teraz  musieli porzucić 
swoje ką ty  i jechać w  przepełnionym, dusznym w a ­
gonie. Dzieci kapryszą  i plączą Ojciec, zwłaszcza 
matka widocznie są zmęczeni. — Ale ostatecznie to 
w szystko znów nie takie straszne. Niema jakiejś oso­
bliwej nędzy. Minie godzina — dwie i dzieci zasną 
gdzieś w  hotelu. Rodzice też odpoczną. I wycierpia­
ne niew^ygody pójdą w  zapomnienie.

Inny ujrzałem obraz, k ie d y  w pięć dni później 
znów u przybyłem do Rosendaalu i dotarłem głębiej 
do Belgji, ku Antwerpji.

Byl zmierzch. W dali w idać b i ło  łu rę  i w ybu­
chające w powietrzu, jak rakiety, ognie. To plunął 
ostami wojenny punkt belgijskiej niezależności i wry- 
buchaly nad nim niemieckie g ranaty  Zrzadka dolaty­
wały oagfosy kanonady. Wyokraźr.ia malowała  s t ra ­
szny, piekielny obraz, na k tóry składał się ogień, roz­
topiony metal, s traszny, niensianny huk i tysiące osza­
lałych ze strachu lub rozbestwionych ludzi, dziko rzu- 
czających się na siebie

B yły  to ostatnie godziny Antwerpji. Wojskowe 
władze na dzień — dw a przed tern radziły ludności 
opuścić miasto i oieolice. I oto rozpoczął się „cxodus . 
A nawet nie exodus, lecz masowa, szalona ucieczka. 
Teraz  w szyscy  uciekali: m łoaz1 i starzy, bogacą i 
biedni, chorzy i zdrowi. W szystkie  drogi i ścieżki, 
wiodące ku granicom Holandii, by ły  czarne n<j idą­
cych niemi mas ludzkich, uciekających pieszo luo ja­
dących na wszelkiego rodzaju pojazdach. B yły  tam 
samochody i powozy, zaprzężone w  rasow e konie 
Obok nich — chłopski wózek, wleczony przez ledwo 
ruszającą nogami klacz, lub wózeczek, ciągniony | 
przez psy, osiołki, byki To znowu szła zmęczona, 
bezsilna matka, pcliająca przed sobą dziecięcy w ó­
zek. Dalej widać ogromną furę na meble, do Ktor ej 
przyw iązano lekką piatloimę z całą kupą dzieci, a 
do tej fury zaprzęgły  się — mniszki i P rzew ozą  jakąś 
ochronkę i z pow odu braku koni już dziesięć godzin 
same ciągną furę. '

W szystkie  te samochody i ekwipaże przepełnio­
ne są ludźmi i rzeczami. W szyscy  piesi w ęd iow cy  
też niosą coś na rękach i na plecach. Czasem aż dzi­
wno, poco ludzie wloką takie niepotrzebne rzeczy. 
Oto, naprzykład, wózek. Ciągną go dw a  p ry  ; wy-, 
wieszonemi językami. Z tyłu właściciel zawzięcie po­
pycha wózek. Rodzma jego, składająca się z tony i 
trojga dzieci, z których najstarsza dziewczynka ma 
najwyżej 6—7 lat, sunie piechotą. Na wózku widać; 
dziurawe stołki, jakaś drabinkę, żelazny piec i kupa 
szmat. Komu potrzebna ta  drabina, albo ten ciężki 
piec. Można to tylko jednem w ytłum aczyć: ludzie ^od­
chodzili ud zmysłów, kiedy się rzucili do ucieczki i 
chwytali, co im w ręce wpadło.

P rzez  dwie godziny przyglądaliśmy sie W! pani­
cznej ucieczce i końca r,ic było coraz nowym lalom. 
Kio mógł zliczyć, ile tu było ludzi! Być może dziesią­
tki tysięcy, być może setki tysięcy. T rw ało  to przez 
trzy  dni. Zdawało się, iż cała Belgia przeprowadzała  
się do Holandii. P o  drodze nie można, było znaleźć 
ani kaw ałka chleba, ani łyku wmdy. i

Ludzie bogaci ofiarowywali wielkie sumy za filiżair 
kę mleka dla dzieci. Nie było dachu nad głową, nie 
bj lo chaty, gdzieby nie jęczały dziesiątki ludzi z osła­
bienia.

Niektórzy rozstasowywali się na placach i uli­
cach. Drudzy zakładali obozy gdziekolwiek bądź r,a 
aredze, na Dlotnistem polu. Zatrzymywali wozy  gdzie 
padło, rozciągali nad niemi koce, płaszcze, zapalali 
w  tych improwizowanych szałasach ogarki, albo pa­
lili obok wozów siomę i chróst, starając się wypo­
cząć, aby rano o brzasku ruszać dalej. Dokąd? W szy­
stko jedno, byle tylko uciec jak najdalej od tej grozy, 
którą  niesie s traszna armia Wilhelma.

Jeszcze bardziej przygnębiające wrażenie w y ­
w ar ł  wiaok przewożonych przeróżnych instytucji hu­
manitarnych: szpitalów z ciężko chorymi, niewido­
mych, osłabionych starców  i staruszek. Był to widok 
nie do opisania. W yobraźcie sobie naprzykład dwu­
stu niewidomych mężczyzn, kobiet i dzieci różnego 

■i w'rostu, zbitych w gromadę, trzymających się jedno ‘
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jdrugiego, z kosturami w rękach. Ida ostrożnie, krok 
iza krokiem. Alboteż paralitycy, k tórych trzeba pod­
trzym yw ać, nieść albo i wlec. Mówią, że z początKU 
chciano ich ukryć w piwnicach, ale pokazało się, że 
niemieckie pociski i tam sięgają.

W róciw szy  do Rosendaalu późnym wieczorem 
■widziałem rzecz następującą: Na stację kolejową za­
jechało pięć ogromnycn furgonów, przepełnionych 
uziećmi-sierotami. Było ich 250. W śród  nich do stu 
zaledwie pięcioletnich. W szystkie  spały przytuliwszy 
się do siebie. Odwoziły je zakonnice, które opowia­
dały, że są w  drodze już dw a dni i od tan a  nic me 
tjadły. Kiedy holenderscy żołnierze przynieśli mleka i 
chleba, dzieci rzuciły się na jedzenie, jak głodne zwie­
rzątka.

Rewolucja w Chinach. •
Jak  donosi ,Riecz“ z 9 (26) b. m. w  Kantonie, 

według doniesień dzienników szangajskich, wybuchła 
rewolucja Koszary zaatakow ała zorgam zow ana dru­
żyna, licząca 1.000 głów, chcąc zdobyć broń. P o  kil­
kugodzinnej walce z żołnierzami, napastnicy musieli 
bdstąpjćz mimo to drużynie udało się zdobyć niemałą 
plość bioni.

Równocześnie nrugi oadział rewolucjonistów, li- 
c/.ący 2.000 ludzi, k ierow any przez niejakiego Chu- 
czżana, wpadł na przedmieście Cindżao, opanował 
'■wszystkie rządowe gm achy i ogłosił niezależność za ­
dętego terytorium.
: Wogólc położenie w  mieście jest poważne. Lu­
dność s trwożona obawia się powtórzenia w ypadków  
te 1912 r,: część kupców w ysła ła  swe rodziny do 
Hongkongu pod opiekę władz angielskich.
i .......... ..

Ułiadomośti bieżące.
— Kalendarzyk. Czwartek, 17 grudnia. Rz. kai 

Dziś: Łazarza. Jutro.' Gracjana t  Suche dni. — Gr. 
Kat. Dziś: 4. W arw ary .  Ju tro : 5. S aw y  św. — Sło- 
'wiański. Dziś: Żyrosława. Ju tro : W szemira.—W schód 
słońca o g. 7.13 rano, zachód o g. 3.23 popoł.

— T eatr  w odew ilow y „Cashio de Paris" w y s ta ­
wił obecnie zajmujący program, w którym  spotyka­
my się naw et z czw artym  aktem „Żydówki , śpiewa- 
tym  przez pp. Kossaków i Urbanowicza. Zajmują­
cym też jest Dredowa sketh „Trucizna", znakomicie 
grany przez samego autora i jego żonę z p. Talajne- 
•em. Z solowych paitji śpiewnych na uw agę zasłu­
guje mloaa śpiewaczka p. Lipowska, która  w  pełni 
‘•ywalizuje ze śpiewaczką teatru poznańskiego p. Stc- 
thelską, doskonałą w  roli cyganki z „Barona cygań­
skiego". Pozatem  obok innych a r ty s tów  część humo­
rystyczną reprezentują pp. Tatrzański i Staruszkie- 
wicz, którzy zbierają zasłużone oklaski.

— Ze współczesnego życia miejsKiego. Życie w spół­
czesne w y tw a rz a  nowe typy  zbiorowe i odmien- 
ke nastroje. Do najcharakterystycznicjszych takich 
zbiorowisk należy tania herbaciarnia w lokalu da­
wnej kawiarni „Nowy Św iat"  w  budynku „Państw a 
Skole" tuż przy  kościele św. Elżbiety. Zarząd tej in­
stytucji prezydium oddało p. Eug Bartoniównie, któ­
ra  uprosiła do pomocy w zarządzie prof. Mazurka, 

do pomocy w  pracy  grono młodych nauczycielek.
Herbaciarnia o tw arta  jest p rzez cały  dzień. O 

ikazdej porze dnia gromadzi się tutaj coraz inna pu­
bliczność. Rano zaglądają przekupki, chłopi i chłopki, 
idący z prowiantem na  rynek, czasem żołnierze. Im­
ponuje mu lokal, do którego za  daw nych  czasów nie 
mieli przystępu, przyciąga ich taniość i dobroć gorą- 
jcego napoju. Zadowolenie widać na każdej tw a rzy ,  
tylko przekupki, czerwone, pewne siebie i gadatliwe, 
rozglądają się za krzesłami o silniejszej budowie, b a ­
dając, czy można na nich usiąść bezpiecznie. Ożywio­
na  rozm owa toczy się na temat wojny i wieści z pan­
toflowej poczty.

Koło południa zmienia się odraz W idać pow a­
żniejszych ludzi, często smutnych i wychudzonych, 
przeważnie kapców  i ich pomocników. Zjadają prze­
kąskę  złożoną z bułki i kiełbasek, wypijają herbatę  w 
milczeniu i wychodzą milcząco z miną, która  chce wy- 
irazić pragnienie: „Bodaibym już tu drugi raz nie p rzy ­
szedł".

W ieczorem ukazuje się najliczniejsza grupa Iu- 
(dzi, przeważnie ze sfer inteligentnych, z czego sądzić 
można, że im najbardziej dokucza niedostatek. Wiele 
osób ściąga jeszcze inna okoliczność: już po zapale­
niu świateł w y tw arza  się w  lokalu herbaciarni miła 
atmosfera tow arzyska. Gwarno i rojno, niknie p rzy ­
gnębienie dzięki miłym gosposiom A są niemi obok 
'wymienionych panie: Ancówna, Bobrekówna, Dob- 
ischówny, Dudryk, Dworska, Lew artow ska, Malkowa, 
Sanojca, Śliwińska, Trzcińska i W erchrackie i inne.

— Nia jałmużna — lecz praca. Jako przyczynek do 
.dyskusji na łamach naszego pisma otrzymujemy uw a­
gi następujące:

„Odnośnie do artykułu wstępnego w  „Słowie 
Dolskiem" z dnia 9 b. m. podaję i ja projekt, żeby za­
miast bezpłatnych obiadów dla inteligencji rozdzie­
lać wiktuały w  stosunku do ceny pobieranych obia- 
i. ów (biorąc za podstaw ę rzeczywiste koszty tych- 
jże) i odpowiednią ilość drzewa. W iktuały te na pod­
stawie asygnat każdy dowolnie mógłby sobie w ybrać  | 
W sklepach — jatkach miejskich a  sumę za  nie obo- i

w iązał się spłacić po otrzymaniu pensji, względnie 
pow rotu  dochodów. B yłaby  to zatem pożyczka, nie 
jałmużna, a nasi przezacni ojcowie miasta tym  samym 
kosztem, a mniejszym zachodem jeszcze większe w y ­
świadczyliby dobrodziejstwo, bo niejedna gosposia 
wiktuałami tymi nietylko obiad, ale i w ieczorny posi­
łek przyrządziłaby  dla swej rodziny Ja  wkrótce już 
także zostanę bez środKÓw do życia, a nie mogłabym 
skorzystać dla mej, 5 osób liczącej rodziny z tej po­
mocy, bo jedna część za młoda druga wiekiem lub 
chorobą obarczona, ani pójść na obiad, ani przynieść 
go me może. Zarządy tanich kuchni m ogłyby przyj­
m ow ać zamówienia, w y d aw ać  asygnaty  miesięczne, 
a nie wątpię, że próba w  jednem miejscu okazałaby, 
czy  to nie by łaby  najbardziej pożąaana forma pomo­
cy. — W.  L., żona. w yższego urzędnika.

— W ykrycie sprawców kradzieży. Przed  kilku 
dniami okiadziono na ul. Kaleczej 1. 10 mieszkanie nie­
obecnego we Lw ow ie p. Chajesa, gdzie zabrano sre­
b ra  i garderobę na kilka tysięcy kor. W czoraj agent 
Górny wyśledził, że rzeczy te są na składzie Henryka 
Krzyżanowskiego ul. Kalecza 1. 16. Przeprow adzona 
rewizja dała dobry rezultat. Znaleziono ogromny za­
pas s rebra  i garderobę. W obec tego aresztowano 74- 
lctniego Krzyżanowskiego, syna Ludwika i córkę Ste- 
fanję, oraz lokatorkę Annę Starek, która  pośredniczy­
ła w  sprzedaży.

Równocześnie na ul. T e resy  1 4 w  mieszkaniu 
Mafii M. znaleziono srebio, skradzione u adw. dr. 
Bergera  na ul. Brajerowskiej 1. 16. Jak  się pokazało, 
kradzież tę popełnili Stanisław Dębicki z Edmundem 
Fe ine rem . Ponieważ w  mieszkaniu stale siedziała ku­
charka dra Bergera. Tekla Klemper-Feitner zaprosił 
ją do „kina", a tymczasem Dębicki gospodarował w 
mieszkaniu.

— Kradzież maszyn do pisania. Na szKodę tutej­
szych sądów skradziono dwadzieścia kilka maszyn do 
pisania, złożonych w  Zakładzie karnym  na ul. Kazi­
mierzowskie]. Agent Mudryń, szukając śladów zło­
dziei, znalazł 8 maszyn w  komórce Zakładu, p rzy k ry ­
tych mierzwą. P rzy  tej sposobności stwierdził, że 
złodzieje gospodarują w  Zakładzie jak u siebie w  do­
mu, rozbijając biura i zabierając, co przedstawia ja­
kąś wartość. Ponieważ więźniów wywieziono do 
Drohobycza — w  Zakładzie nie ma straży, to też 
„m yszy" hulają.

—- Zyskowna transakcja. W iktorja Szyszkowska, 
zamieszkała ul. Jagiellońska 11, oddała ćozorczyni 
Marji M. książeczkę K. O. w przechowanie. Tym cza­
sem dozorczyni pieniądze wyjęła i oświadczyła Szy- 
szKowskiej. że „nawet nie widziała książeczki". Gdy 
jej atoli Szyszkow ska zagroziła policją, ofiarowała jej 
weksel.

— Brutalny kolega. Jetti Kulig, pomocnica handlo­
w a  firmy Marji Fritnkel ul. Halicka 1. 1, oskarżyła  ko­
legę swego Arnolda Weissmana, k tóry  ją tak silnie 
uderzył szklanką, że zranił jej nos. Polecono jej pod­
dać się oględzinom sądówo-lekarskim.

— Uspokojono je. W czoraj na Rynku pokłóciły się 
zc sobą przekupka Marja NowaK i St. Panasiewicz. 
Gdy im zabrakło już dobitnych w yrażeń  — chwyciły 
się za wiosy, wywołując kolosalne zbiegowisko. P o ­
nieważ nie można było dojść, która  „zrobiła począ­
tek" skazano obie na 12 godzin aresztu.

□  ŻYTOMIF.R7. (Kor. wł.) PolsKa „Dobroczyn­
ność" w Żytomierzu jak zwykle zbiera na Królestwo, 
pracuje dlań z całą gorliwością. W  ostatnią niedziele, 
w jednej z sympatyczniejszych cukierni „Francois" 
odbyła się wenta. Tow arzystw o  licznie popierał® do­
bry  cel, zebrano rb. 200, a uprzejme gospodynie, ka- 
wiareczki i tajemnicza wróżka zjednały serca nieje­
dnych Żytomierzanów i tern zapowiedziały powodze­
nie na przyszłą  w entę  dla Lw ow a! A. H.

#  W yw łaszczenie zboża. W ładze niemieckie w y ­
właszczają zboże, jeżeli właściciele nie chcą sprzedać 
go dobrowolnie rządowi.

1$ Gazeta niemiecka d!a Poiaków. Niemiecki 
sztab zaczął w Torunia w ydaw ać  gazetę w  języku 
polskim dla żołnierzy Polaków w  wojsku pruskicm.

Zderzenie pociągów niemieckich. Do gazet mo­
skiewskich donoszą, że w rejonie gub. kieleckiej w tej 
części, która zajęta była swego czasu przez Niemców, 
nastąpił olbrzymi wybuch piroksyliny i pocisków ar­
tyleryjskich. MianoY/icie nastąpiło zderzenie dwóclt 
pociągów n iem ieck ich ,  wiozącymi tc przedmioty w y ­
buchowe. O bydw a pociągi razem z wojskiem zamie­

nione zostały  dosłownie w  pył. W ybuch by ł słyszany 
w promieniu 50 wiorst. Gdy władze niemieckie chcia­
ły  dokonać śledztwa, OKazało się, że ani jeden żoł­
nierz z tych pociągów nie został pi zy życiu.

#  Kłopot z  naczyniami. Żydzi, pow racający do do­
mu w  opuszczonych miastach Królestwa Polskiego, 
mają kłopot oryginalny. Stw ierdziwszy bowiem, że 
w  ich mieszkaniach kw aterow ało  wojsko niemieckie 
lub rosyjskie, żydzi muszą w yrzucać  wszelkie naczy-; 
nia kuchenne, gdyż  jaito używ ane przez „gojów", 
s ta ły się „trefnemi".

0  „Szeroka pomoc". Głośny ex-PoIak wyznania 
mojżeszowego, obecny „kadet", a właściwie narodo­
wiec żydowski, W inawer, powrócił w  tych dniach 
z zagranicy  do Piotrogrodu, i — wcale gaz żydów. 
— „przystępuje do zorganizowania szerokiej pomocy 
dla żydów, otiar wojny". W e  Włoszech W inaw er wi­
dział się z b. prezesem ministrów Lnzzatim, żydem, 
k tóry  go poinformował, że „położenie żydów  obe­
cnie się pogorszyło wszędzie z powodu wojny".
0  Pierw sza wojskowa lotniczka. Jak donosi „Swiet" 
piotrogrodzki, po długich staraniach księżnej E. M. 
Szachowskicj, udzielono pozwolenia na wstąpienie dc 
oddziałów lotniczych wojskowych.

Księżna oświadczyła, że czuje się szczęśliwą i 
dumną, mogąc brać  udział w  armji czynnej.

0  Zamknięcie szkół niemieckich. Kurator kijów-’ 
skiego OKręgu naukowego, jak doimsi piotrogrodzki 
„Dień“, zwrócił się do ministra ośv. iaiy z propozycją 
zamknięcia istniejących w okręgu kcowskim szkół lu­
dowych niemieckich.

0  Wśród socjalistów niemieckich. Centralny ko-' 
mjtet socjalistyczny ogłosił w  „V oiw aerts ie“ dekla-,1 
rację potępiającą postępowanie Liebknechta, k tóry  v. 
parlamencie glosował przeciw dalszym kredytom  -wo­
jennym. Większość socjalistów wirtembersKich o- 
świadczyla się za Liebknechtem.

0  W okopach niemieckich. Korespondent „Nnwoje 
W rem ia" pisze, że po ostatnich walKach pod Lodzią! 

na froncie Częstochowa-Kraków uderęa wprost nie­
zw ykła liczba pijanych żołnierzy niemieckich i am  
stryjacKicli. C harak te rystyczny  jest w ygląd  okopów 
niemieckich po bitwie. Okopy urządzone są z pewmym 
komfortom, zasiane dywanami, zaopatrzone w1 miękkie 
meble stoły, a często traiia się również pianino. Na­
okół puste butelki od wina. koniaku i szampana. Kom-] 
fort jest nietylko w  oddziale oficerskim. U żolnietzy 
na słomie są ślady zabawiania się w  ka r ty  i popijarD 
Winem. o

Z BPosraffl KióF^fwa.
B Ę D Z I N .

Będzin, miasto powiatowe w gub, piotrkow skiej,, 
na południowym jej krańcu, leży nad rz. Czarną1 
Przem szą, w  odległości od W arszaw y  391/? mii, od; 
P io trkow a 21 mil, od Katowic okoio 10 kilometiow,' 
od Jaw orzna  w  Galicji około 15 kilom., od Krakowa o- 
kolo 50 kilometrów. ^

Będzin, pierwotnie osada na terytorium przyle­
głego Małobądzia, zawdzięcza swrój rozwój zamkowi,; 
który tu na skalistej górze ponad Czarną Przemszą. 
założył jeszcze Bolesław W stydliw y około połowy 
XIII w. Kazimierz W. przerobił, umocnił zamek, a je­
dnocześnie kupiącej się pod jego osłoną osadzie nadał 
przywilej lokacyjny i p raw o niemieckie. Był to bo­
wiem punkt strategicznie w ażn y  z powmdu trwającej, 
ciągle waśni z książętami sąsiedniego Slązka, którzy; 
najeżdżali często okolice pograniczne. Tutaj też za ­
warto  z nimi w  r. 1434 ostateczną ugodę. W  r. 1589 
pełnomocnicy niemieccy i polscy zawarli ugodę, zw a­
ną paktami będzińskicmi, skutkiem której dwór raku- 
ski uznał Zygmunta III królem, a Maksymilian, brat 
RudoFa II, zrzekł się pretensji do tronu polskiego i od­
zyskał wciność. Jan  III Sobieski, śpiesząc pod Wiedeń, 
odpoczywał tu 20 sierpnia lbS3 r. W ojny szwedzkie 
dały się we znaki miastu i jego zamkowa, k tóry  z cza­
sem przy nicdbałości s tarostów  obrócił się w ruinę.

Kościół parafialny, istniejący od r. 1365, został 
zabrany w w.  XVI przez Arjanów i wdedy to ludność 
katolicka w ystaw iła  sobie drugi kościółek na górze 
pod wezwaniem św Tomasza.

Pow iat będziński obejmuje obszaru 24.81 md 
kwadr, i składa się z 18 gmin, liczących 8 osad i 213 
wsi i leży nazachodnio-południowym krańcu Króle­
stwa Polskiego i 'graniczy od północy z pow. często­
chowskim, od wschodu z pow. olkuskim, od południa 
z Galicją, od zachodu zaś ze Śląskiem pruskim. Połu- 
dniow'0-zachodnia i środkow a część, stanowiąca pod 
wzglęaein geologicznym nrzedłużeme Slązka, przed­
stawia krainę wrzgórzystą, bogatą w węgiel kamien­
ny i inne produkty kopalne; północno-wschodnia po­
łowa stanów i równinę, pokrytą  przeważnie lasami i 
przerżniętą drobnemi rzeczkami, których wody spły­
wają  do Czarnej P rzcm szy  i Brynicy, dwóch głów­
nych rzek powiatu.

Uboga gleba pow iatu nie sprzyja rolnictwu, któ­
re zostaje na dość nizkim stopniu rozwoju: natomiast 
bogactwa kopalne, przy  obfitości materiału drzewne­
go i wody, dostarczającej siły poruszającej, sprow/a- 
dzily pomyślny rozrost przemysłu górniczego, które-, 
mu oddaje się tutaj większa część ludności. Głównym 
ogniskiem lego przemysłu jest Dąbrowa, od której ca­
le zagłębie węglowe otrzymało nazwę dąbrowskiego.' 
W ydobywanie węgla kamiennego koncentruje się wr 
pasie 2 mile szerokim a około 3 mile.długim, i omięr
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najukochańszy jedyny synek

K arola  i O lgi Dr. S ta n o w s k ic h
zmarł po dtugich . ciężkich cierpieniach w 10 w io­

śnie życia dnia 16 grudnia 1914.
Na obrzęd pogrzebowy> który się  oem ędzie, 

w piątek d n a  (3 grudnia b r. o  godzinie U rano 
(czas piotrogrodzk.) z domu żałoby przy ul. Łycza­
kowskiej 34 zapraszają stroskani rodzice i siostry 
zm arłego znajomych i pobożnych chrześcijan.
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dzy .wsiąmi-: Wojkowice. Strzyżowice, Łagisz, Goło- 
nóg, Strzemieszyce, S taw ków  i granicą galicyjską. 
Równocześnie z przemysłem górniczym rozwinęło 
się i hutnictwo; największym zakładem w  tym zakre­
sie jest głośna Huta Bankowa w Dąbrowie. Oiaok te­
go jest wiele innych zakładów przemysłowych.

Pod względem komunikacji Będzin należy do 
depiej uposażonych, p rzerzyna go w  całej długości 
droga żel. w arszaw sko-w iedeńska z ihYoma główne- 
:mi rozgałęzieniami — do Sosnowca i do Granicy, nad­
to łączy się ona tutaj z drogą żel. dąbrowsko-dępliń- 
:ską. P rzy tem  wszystkie ważniejsze punkty powiatu 
•:są połączone pomiędzy sobą drogami bitemi, popro- 
Nvadzonemi również do wszystkich stacji kolei żela­
znych i .łączącomi powiat będziński z sąsiedniemi po- 
.wiatami, jak . z glówniejszemi pogranicznemi punkta­
m i Galicji i Ślązka. Stan jednakże tych dróg zaw sze 
■pozostawiał dużo do życzenia.

Tm Afenwon 
(taj łun PBłfwitipolilaM Pollfeja.

Studjum porównawczo-historycznc.

W s t e p.
Whelkie wrażenie w święcie naukowym zrobiło 

przed laty około 20 odkrycie nieznanego dzieła A ry­
stotelesa „Atenajon Politeja“ (Ustrój państw ow y A- 
teńczyków). O tern, żc najznakomitszy filozof s taro­
żytności dzieio takie napisał, wiedziano z licznych 
wzm ianek wielu s tarożytnych pisarzy, ale uważano 
;je za zaginione. To też odkrycie iego było istnem 
świętem dla znawców i Wielbicieli świata s tarożytne­
go. Dzieło to rzuciło wiele światła na liczne, mało 
■znane kwcstje z dziejów i ustroju Aten, tego niewąt­
pliwie najwybitniejszego kulturą miasta starożytności.

Jeżeli, aziwi Cię, Szanow ny Czytelniku, dlacze­
go w obecnych czasach, kiedy w naszych oczach pi- 
isze się tak w ażna karta  historji, wiodę Cię aż do 
czasów tak odległych, zechciej, proszę, pow strzym ać 
na chwilę swój słuszny gniew — i czytać dalej...

I.
Krucho b.vło z szlachetnym grodem sowiookiej 

'Ateny, kiedy nieboszczyk Solon — bądź srogi Hade­
sie łaskaw cieniom jego — wziął się do swoich gło­
śnych reform.. A że to był obywatel energiczny, za­
cny i nie w  ciemię bity, przeto nietylko miasto ojczy- 

iste od biedy wszelakiej uwolnił, nietylko utorował mu 
drogę do wielkiej i wspaniałej przyszłości, ale nadto 
zapewnił n iewygasłą sław ę po wszystkich podręczni­
kach szkolnych sobie samemu, a tysiące „dwój“ na­
stępnym pokoleniom.

Sejzacntcja — proszę uw ażać: sej—zach—tej —a... 
lnie przeraź się tego pięknego w yrazu  Nadobna Czy­
telniczko, gdyż Twoi synowie od dawna. a Twoje 
;eórki od lat dziesięciu gorszych jeszcze cudactw w y ­
uczali się z. taką łatwością, jakby to by ł „boston11, al­
bo inne podobne v,tango", Otóż „sej—zach—tej—a“
;— tak krótko a dobitnie zwało się arcydzieło m ądro­
ści politycznej nieboszczyka Solona — polegała na 
tern, że zacny ów  pan pomógł w  sw em  mieście ojczy- 
'stem tym, k tórych los ga rba ty  dręczył, a przyciął 
nieco nosa takim, którzy go za w ysoko nosili. Ci gó- 
rąnosodzierżcy zwali się w  grodzie ateńskim „eupa- 
tridaj“; ł co znaczy „posiadający dobrych tatusiów", 
tak dobrych, że dawali swym dorastającym sytial- 
kom wcale przyzwoite kieszonkowe, za które można 
było choćby codziennie pójść do „kino", a po zdaniu 
.matury zaglądnąć naw et do Mnsiałowicza, lub in- 
mego podobnego Szkowrona. S tarzy  eupatridaj mie­
wali automobile, konie wyścigowe, byli właściciela­
mi mniej lub więcej obdłużonych wsi, czteropiętro­
wych kamienic, piwnic z szampanem i benedyktynką ' 
:i innych pizyjemności życiowych. Były  między tymi 
.eupairydami. czyli dobrotattisiowoami pewne odrę­
bne grupy, jak hrabiowie, bankierzy i hofraci. Pierwsi 
iniewaii podagrę, tudzież koronę na bilecie w izyto­
wym, lub drzwiczkach powozu. Bankierzy — zwani 
|tak dlatego, że działali na organizm społeczeństwa 
ateńskiego podobnie jak bańka, albo nijawka na ciało 
ludzkie — potrzebowali mieć więcej koron, ale nic ua 
wizytówkach, lecz w  kieszeni, a grube zlotc łańcu­
chy  na obszernych żywotach. Hofraci wreszcie mieli 
w praw dzie  mniej koron, ale za to złote galony na ró­
żnych częściach szykownych garniturów'. Cała ta 
•warstwa dobrotatnsiowców żyła sobie wcale w j go­
dnie, spokojnie i bez troski, czego zazdrościły wj jijź- 
j',;ze w a rs tw y  społeczeństwa ateńskiego, trudniące się 
pianiem hreczki, czy pszenicy u .stóp gór Laurion. u- 
r-rawą kwaśnych winogron, lub fig (bez maku), albo 
wreszcie drzewa oliwnego, które zasadzone niegdyś 
pyzcz opiekunkę, miasta, sowiooką boginię Alcne. słu­
żyło do w yrobu sławnej ateńskiej oliwy, rywalizują­
cej na 'ta rgach  świata z najlepsza prow ansalską. 1 si :- 
dzące na bruku miejskim sławetne butoroby i sukno- 
krajc. a nawet sławne ateńskie wyrabiaczc garnusz­
ków' i dzbanuszków' *) ful b\ly''-źadowolonc z przewa- 
gi dobrotatusiowcew'. Powstawały, ciągle kwasy, kłó­
tnie i s p o r y ,  które staw ały  się z khzdym dniem bar-

*) Ateńskie w yroby garncarskie były  w sta.ro- 
. ytności w  wysokiej cenie i oosiadGy dość znaczr.ą 
wartość  aj tysięczną. Przyp.).

dziej zażarte, ile że hreczkosieje (z mniejszej własno­
ści!), figarze i butoroby znalazły sobie głośnych a 
sprytnych przyw ódców ,-którzy obmawiali dobrotafu- 
siow ców przed ludem tak gruntownie, ż t suchej nit­
ki na nich nie zostawiali.

Zdawało się. że źle już będzie z ateńskiem mia­
stem i państwem, gdy  iuci wreszcie złożył swe losy 
w ręce szlachetnego Solona, wybierając go prezy­
dentem republiki. A miał ci Solon już opinię mądrego 
pana, bo studiował po różnych zagranicznych, a jak 
przypuszczają nowsi badacze, naw et i niemieckich 
uniwersytetach, które oczywiście już w owych da­
wnych czasach posiada ły ‘ ^Deutsches Reicln.patent" 
na mądrość wszelaką i fab rykow ały  wielką liczbę 
różnorakich doktorów', opatrzonych napisem na bire­
cie „.Madc in Germany". Studiując tedy w  Berlinie,-na 
Krecie, w Pamiilji, Paflagonji, Lidii,  Licji. Cylicji i po 
innych sławnych a zakazanych krajach.; nabył Solon 
takiej mądrości, żc naw'ct swych mistrzów zadziwiał. 
Szczególniej zasłynął z tego, że nagadał raz „verba  
veritatis“ niejakiemu Krczusowi, k tóry był zrazu kró­
likiem pewnego państcw'ka, ale zbankru tow aw szy  na 
tern stanowisku, jako „Hoflieferant" dworu perskie­
go zażyw ał takiej powagi, jakby jaki Rotsziid, albo 
Vanderbild.

Zostawszy w ięc prezydentem ateńskiej republi­
ki i zaopatrzony w? nadzwyczajne pełnomocnictwo 
w yw rócenia  wszystkiego do góry nogami,, oświad­
czył szlachetny Solon sw ym  współobywatelom, że 
nic imponują mu ani korony hrabiów, ani krzvw'e no­
sy bankierów', ani gaionj' hofratow, ani donośno- 
grzmiące gęby butorobów, lecz jedynie... praca. Dzi- 
waczysko i maniak był ten zacny i poczciwy zresztą  
Solon nieboszczyk, — bądź łaskaw cieniom jego sro­
gi Hadesie i w'ybacz mu ten grzech! — Kto powie­
dział „A“, musi i „B" powiedzieć; to tez lud ateński, 
w ybraw szy  raz  Solona prezydentem z władzą nad­
zwyczajną. musiał go słuchać — rad, nicrad. I stało 
się tak, ze odtąd me znaczyło nic. czy należał kto do 
dobrotatnsiowców, czy nie, — czy rnial ci obywatel 
takiego tatusia, co daw ał synalkowi grosze na różne 
zabaw'y i bezeceństwa, czy takiego, co go pocięglem 
do roboty napędzał. Solon pytał się o to, ile też każ­
dy obywatel gruntu posiada i czy uprawia go sumien­
nie i uczciwie. P ierw szą klasę obywateli, k tórzy je­
dynie odtąd mieli czynne i bierne praw o w yborcze  
do rady  miejskiej i wszelakie dostojeństwa piastować 
mogli, stanowili więc odtąd ci, k tórzy w  pocie czoła 
na roli pracując, uzyskali najmniej 500 korcy oliwy, 
wina, pszenicy, czy innej tam hreczki ze swego w ła ­
snego gruntu. To była odtąd praw dziw a szlachta. Nie 
mogli wprawdzie  jej członkowie na znak dostojeń­
stwa swrego umieszczać koron na biletach w izyto­
wych, ale przecież ten i ów, co ambitniejszy, zam a­
wiał sobie u Pillera potężne bileciska, na których ka­
zał umieszczać rycinę, przedstawiającą 500 korcy 
worków, jako symbol sw'ej przynależności do nowej 
arystokracji. Do tej klasy „pięcmsetkorcowców" zali­
czono wielu dawnych dobrotatusiow'ców, nb. takich, 
k tórzy nic zbankrutowali, lub ziemi po ojcach odzie­
dziczonej nic puścili w Monaco, albo jakim klubie. Ale 
i nkjc.len z w a rs tw  dawniej upośledzonych, uciulaw- 
szy  nieco grosiwa, pracując na roli skrzętnie, w:szodł 
do ldasy pięciuserkorcowców, co było dla szerokich 
rzesz zbawienną zachętą do wytrw ałe j prący, do 
wzięcia się za ba ry  z biedą, lenistwem i próżnem w y ­
rzekaniem. Jedynie bankierom trudno było dostać się 
do szeregów nowej szlachty. — Do dmgiej klasy za­
liczył m ądry  Solon tych, co mniejsze posiadłości ziem­
skie mając, lub mniej troskliwie pracując, zdołali ze­
brać .300 korcy plonu. Narwal ci tych obywateli „liip- 
pejs", co różne niemieckie erud; ty  tłumaczą „ryce­
rze", nie wiedzieć z jakiej racji. Nie chadzali bowiem 
hippeis Solonowi w  szyszaku i zbroy r.ic mieli heł­
mów ze strusiemi czuby, ni srogich pikelhaub, ani 
w'ąsów' nastroszonych wediug mody „es ist crreicht”. 
Każdy z nich ntusiał nucc przedewszystkicm parę nie­
złych szkap folwarcznych — to też greckie ich miano 
oddamy najlepiej, jeżeli ich „szkapiarzami" nazwie­
my — Trzecia klasę stanowili „w'olarze“, których nic' 
stać było na parę szkap, 'więc wołami tylko orali. — 
C zw artą  klasę i ostatnią stanowili u Solona ci, którzy 
albo g r  m ów  nie mieli wcale, albo też tak mało, czy 
tak niezdarnie na nim pracowali, że naw et marnych 
200 korcy nie zdołali zebrać. Miał o nich s ta ry  c!ziw'ak 
Solon niewielkie wyobrażenie i lekcc ich ważył, gdyż 
nic pozwolił im prawie w'ca!e nosa w tykać do polity­
ki. a ltfeJśwal ich „tetes", czego nie mogę wcale prze­
tłumaczyć, guyż boję się, by nie wypadł tytuł brzyd­
ki, rymujący się do poprzednich, szkapiarze, woląrze...

Późnym różnie podobały, ,się reformy zacnego 
a mądrego Solona, choć najwięcej było* takich, ca  w y ­
gadywali. co się wlezie. Dobrotatusiowcy mówili- „fi 
donc’ — zrównał hŁs z holotą“L  obywatele zaś wii- 
czcni do tej klasy, której .n azw y  przetłumaczyć nie 
można, oburzali M.y że nie rzną ł  równości ludu, że 
iń f e g mósł wszystkich długów i podatków, mienili go 
wrogiem ludu, wstecznikiem i zacofańcem. Najbar­
dziej rezonowaii bankierzy i nie nazywali go inaczej, 
jak „ten paskudnik". Za nic bowitmi nyaf sobie ich 
garbate  nosy, ich cątt roplęlrowe kafnichice, ich 'k a ­
sy  ogniotrw ule. za nic modne ioa’etv, rnjery i butony 
•ich pulchni.iikich dam. Sm'ał nawet tw-ier-c.zić, że oni 
wcale ricgprncują i pyi :ł się każdego z nich im peny- 
fli t e k o : a ileż taż; korcy plonu ć tr /w ru  ł pan wiesaół 
p i z wiz r.etrsł gru titi? ,-\ że ' ńkierzy unjgjr wiej-

nawret własnego gruntu wcale nie mielu ho nie po­
myśleli. że nas ta na takit szkaradne ęzasy, a teraz ku­
pować było za późno, o tein zaś, aby sami pracowali 
na roli nic było mowy — przeto ten człowiek bez 
serca pakował icli do ezw arlej Klasy między tych, 
k tó rych 'ty tu łu  powtarzać nic wypada.

Dziwuicm może. się wydać, dlaczego Solon tak 
jednostronnie .pracę pojmował, dlaczego pokrzywdził 
lip butoiobów, a wyniósł hreczkosiejów. Tłumaczy 
się to tern. żc biitorobóv.; suknokrajow i tp. było w te­
dy w Atenach r.icw isl.u. a hreczkosieje stanowił: 
przeważną większość narodu, to też dla ogółu ludno­
ści były  te reformy korzystne. Stosunki ekonomiczne 
i gospodarcze ówczesnego świata ulożyiy się już tak, 
że praca na roli była najpotrzebniejszą i najbardziej 
popłacała. Z teni wsz-ystkiem złamał Solon przewagę, 
jaką dawmło dotychczas urodzenie i nauczył swyrch 
rodaków że tylko p iaca  zapewnić im może dobro­
byt i szczęście.

Uczem z Berlina i Getyngi długo i szeroko za­
stanawiali się i pisali o tern wielotomowe dzieła (dr. 
Confusuts Haarcuspalter: ..Kurzes Handbuch tiber die 
rechiliche Stellung der Solonie „hen Pentakosioniedirn- 
noi. Sechs Bandę in Piachteinband".) — czy Solon 
był arystokratą , plutokratą, demokratą, czy też jakim 
właśnie... kratą. Dla uniknięcia nieporozumień dodaję, 
że „krata?; o którym (nie której!) tu mowa, pochodzi 
od greckiego „kratejn", co znaczy rządzić. Ponieważ 
nieboszczykowi Solonowi zależało na tern, aby  ludzi­
ska pracowali, a pracę ich mierzył korcami uzyskane­
go pionu, przeto nazwę go „korcokratą", a formę rzą ­
du przezeń w grodzic sowiookiej Ateny zaprow adzo­
ną oznaczam mianem „korcokracji". I w yszła  na do­
bre ta korcokracja Ateńczykom, bo dała podwaliny 
pod przysźfą ich potęgę i wielkość. Solona przeto — 
mimo niektórych jego dziwactw; i uprzedzeń — mię­
dzy najw ybitniejszych reformatorów' świata zaliczają 
wszyscy, naw et liczeni z napisem „Made in G enna- 
ny“ na doktorskim birecie.

Bog. Grud.

DROBNE OGŁOSZENIA
Cena za wyraz 8 hal., najmniej 88 haL 

Cena za wiersz 50 hak. aairmiiej 5 wierszw CK 2.50). 
Ogłoszenia poszukujących prace w  'ubrykach ..Nauka i w y ­
chowanie". ,P nsadv poszukiwane" I Zarodek — Służba" 

za w vraz 6 hal., naimnie.’ 60 Lal. 
z\V R V C \ UY L WAGE P. T. osób. naćsylałacycb poi) 
naszym adiesero zgłoszenia i oferty na ogłoszeń.a, zaopa­
trzone w znak adresowy (szvfre). że  nadawc, ogioszer 
sa zazw yrzal nieznani Adminłsti acii. Przestrzegam y przeu 
dołączaniem do takich listów świadectw lub dokumentów 
w oryginale. Zalecamy dołączanie Jedynie odpisów.

Poleconych liftów z oSenami cie przvjniu!emy.
Ogłoszeń, przeznaczonych wyłącznie dla iednei osobg, 

oełaszaiacema znanef. nie umieszczamy. ______

POSADY POSZUKIWANE.
Chemik IV roku P olitechniki poszukuje zajęcia, Zgta

szenia G łęboka  2.1. L achowski. ____________  _ 0 12805

WOLNE POSADY.
P otrzebna dobra k u c h a rk a ,  m łoda, czysta, zd row a ,  

z dobrą książką, wymagana pedantyczna czystość  w goto 
waniu i u trzymaniu  kuchni. Po trzebna też pokojowa zdol­
na, czysta i pobożna. Zgłaszać się od g 3 do 5 ul Grun-. 
w a l izk a  7. I n ____ _____________________________ ci Z80S

ARTYKUŁY SPOŻYWCZE.
M asło  św ieże deserow e i kuchenne, jaja, mió i ,  mak . 

cukier dostać  m ożna codziennie w składzie ul. Mikołaja 3. 
_  _  \1 23 U

KUPNO ? SPRZEDAŻ.
DRZEW O grabow e such e  sąg po 80 kor., bukow e su ­

che po 8ó k o r ,  iak również m ąkę p sz-n n ą  gaMcyjską 
zamawiać m ożna przez Dom handlowy Hilarego ląpec- 
kiegp ul. Koctiąnow skiego 77, od ;u_do_i'Ł  i_27on

Drzewo rąbane b ukow e i Ll Uowo grabowe, suche, po­
leca Obvv;atelski Skład Snook o wska łń .  ti2c i \

Na drzew o op a ł a w e tw arde, suche, rąbane lab  w są
gach z dostawa przyjmuje zam ów ien ia : Biuro Sokełow 
śkiego, 3 Maja 5 h  >79o

Z -m ów ien ia  na grabow e drzrw o rąbane po bardzo
niskich demach pocza.wszy c-d 130 ► or., a z dostawa do
domu l 90 kor. za 1 etn -- p rzy in u je  p, Michalski Józef,
Krupiarska 2a, U p. oa  9 - - U  i od 3—6.  łt27óo

Fortepian, nianino kupię. Z głoszen ia  Kopernika 26,
ęfićyny. drzw;i_3 112306

ZAWIADOMIENIA ROŻNE.
Podania  w  języku rosyjskim  i w  innych językach ob-

OTSfr" DRZSWO o p a to w e  r^tnar X. 2*30. resw 12731 
Drzewo w sagach, z iem niak i dostarcza bezzwłocznie  h u r ­
townie i d J t  a j 1 i c z 11 i e .. C p  jM ,\i ć  R u, i U iM ■ -  D O R O E  U M “ *• 
G n a c h u  Państw a 5ko,'c, Lwów, Leona Sapiehy 34. ' . a s z o d  
dział kupna  i sp rzedaży  mebii i t. p funkcjonuje  nadal.

r̂ K-.Trrrr.- w-are.-fciJSE; ohoereot3»

hii! i* i3 2 ts *  S ta a  **; Telefon 379 ^

poleca S r 3 ś ; 0 i " ć ' ! l l ! SUłSŁSFlSf e z j o b n e  na  G w iazdkę  |  

j T s H y  i  s t o y u ; a  S i s i ą l B s a n s  tylko na zamówoenia |

S r S *  O r z € w @  d a i t c S w t
Kdżdy, kto dostawi nam jakąkolwiek ilość drzewa z na­
szych lasów, otrzyma połowę „ezpłalnie. „COMMERC1UM- 
D O K O T h U w " ,  Lwów, Leona Sapjehy 34. 12800

Dozwolone przez cenzurę woienna- — Nakładem rp ć m w u  roisi, c Lwowie. - -  L o ukifflni „Źiowa l^ K k . '  we Lw owie u!. Z m oro w icz a  15


